
Dziennik Poznański
wychodzi codaiennłe, z wy­

jątkiem poniedziałków
1 dni poówiętnych.

Przedpłata kwartalna
w miejsc« 2 tal., 

a z Dodnt. rolniczym
3 tal.

Pocztach krajowych
2 tal. 13 agr. 9 fc.,

a z Dodat. rolniczym 
3 tal. 13 sgr. 'J fen. POZNAŃSKI.

Piątek 1 sierpnia 1862.M 175.
l*ozM»n? 31 lipca. Numer ostatni urzędowego war­

szawskiego Dziennika Powszechnego pod rubryką, Au- 
stryi, w części nieurzędowćj, podaje dosłownie co następuje:

„Praga, 24 lipca. W numerze dzisiejszym (172) Naro- 
duicli Listów, pisma czeskiego codziennego, politycznego, 
wychodzącego w Pradze, z powodu artykułu zamieszczonego 
wPresse wiedeńskiej o mianowaniu JCW. w. księcia Kon­
stantego namiestnikiem w Warszawie, powiedziano między 
innemi:

„ ,Niemców rakuskich zatrwożył ten fakt, że Rosya opie­
kuje się Czarnogórą i Serbią, i że Słowianie południowi woleli- 
by zostawać pod zasłoną Rosyi prawosławnej, niż pod nożem 
okruti ego Turka. Czegóż się tak bardzo lękacie imienia „Wa­
cław“, które nadane zostało młodemu Konstanty nowiczowi? 
Wszak pośmiewiskiem jest dla was Korona świętowacławska; 
pocóż więc mielibyście lękać się imienia Wacław, nadanego 
niemowlęciu?....

„„Nieprzyjaciele ziemi rakuskićj mnożą się z dniem ka­
żdym, gazety rakuskie mówią o grożącćm monarchii niebes- 
pieczeństwie, a za granicą odzywają się głosy przeciw istnieniu 
państwa rakuskiego. Cóżby więc w tćm dziwnego było, gdyby 
wśród takich okoliczności utworzyło się także między Słowia­
nami rakuskimi stronnictwo, któreby odwróciło się od Wiednia 
niemieckiego, spoglądającego na Frankfurt, a zwróciło oczy po 
za granice państwa rakuskiego, ku Warszawie, Zagrzebowi, 
albo tćż Petersburgowi.““

Otóż mamy ten numer Nar. Listów przed sobą, i arty­
kuł o którym mowa, a który nosi napis „Jak się Presseboi 
Słowian“. Mniejsza tu o przypuszczenia dowolne, z których 
wiedeńska Presse wychodzi; dziennikowi czeskiemu zdaniem 
naszćm przedewszystkiem szło o to, by wytknąć organowi naj­
więcej wzięcia u Niemców rakuskich używającemu, niekonse­
kwencją, że się naraz niewiedzieć czego lęka tych Słowian, 
którym przy lada sposobności odmawia zdolności do rozwoju 
cywilizacyjnego. Potrącając zaś o stosunek Polski do Rosyi, 
dziennik czeski powiada:

„Na takiej drodze, jaką dotąd pobtyka rosyjska postępo­
wała, program panslawizmu (przypisywany w. księciu Konstan­
temu przez Pr esse) nigdy nieda się uskutecznić. Uciskaniem 
innych narodowości słowiańskich, jako polskićj, nieda się do­
piąć zjednoczenie nbrodów słowiańskich.1'

Ale w ogóle temu zjednoczeniu, o jakiem w strachu pró- • 
żnym prawi wiedeńska Pr esse, Nar. Listy nie wierzą i wie­
dzieć o niśm nie chcą. Rożne bo tćż historya dziesięciowiekowa 
uarodom zakreśliła drogi.

Co do Polski, ,,tćj szlachetnćj a dostojnej świętej słowiań­
skiej, z tysiąca ran zakrwawionej i pogrążonej w żałobie,“ są­
dzą, a raczej życzą Nar. Listy, bo tylko z faktów się sądzi, 
aby na łzami zroszone pola za ks. Konstantym lepsza wstąpiła 
przyszłość. Zdaje im się, że Rosya była powinna po tylu krwa­
wych a próżnych próbach wreszcie przekonać się, że całkiem 
innych a wbrew przeciwnych środków użyć należy, jeźli w isto­
cie pragnie ująć sobie narody słowiańskie i zyskać ich sympatyą. 
Sądzą Nar. Listy, że przyjdzie może czas, gdzie Polak na 
Rosjanina nie nie będzie spoglądał okiem iskrzącćm się od 
gniewu a z pięścią ściśnioną, ale swą narodowość i to co mu na­
leży odzyskawszy, będzie widział w Rosjaninie bratniego są­
siada, który wprawdzie ciężko przeciw niemu przewinił, obłą- 
kauy do czasu polityką nienaturalną, ale który żałuje tćj stra­
sznej winy swojćj i szczerym a silnym stanie się przyjacielem.

Oczywiście nastąpić by to mogło wtedy dopiero, skoroby 
się ziściła premissa Nar. Listów, a jeszcze do nićj daleko.

Czesi byli najpierwsi, którzy wyrazili i pielęgnowali ideę 
wzajemności słowiańskiej. Ale ta idea wszechsłowiańska nigdy 
nawet u nich nie wstąpiła na pole praktyczne i polityczne, lecz 
jedynie zamykała się w wzajemności literackiej i naukowćj, 
a prawie tylko li filologicznej, i na przyrodzonej przychylności 
dla plemion rodu słowiańskiego

Co do sympatyi Czechów zwracających oczy ku Warsza­
wie, Zagrzebiu i Petersburgowi, niech będzie przekonany D z. 
Powsz., że tam tylko zwracać się będą, gdzie idea narodowo­
ści, wolności i postępu, znajdzie urzeczywistnienie.

ŁÓDKA NA MORZU.
Improwizacja.

Wzrok mój zdziwiony w tych obszarach tonie, 
Nawet i orłom z gór tych nie zazdrości,
Niebo i ziemię objęłam oczyma,
W mgły rubinowćj koronie

Widzę olbrzyma 
Nieskończoności.

A w tym odmęcie z pereł i w szafirze 
Widzę, jak prądem porwana 
Łódeczka, walcząc w gwałtownym wirze,
Ku brzegom nieznanym zmierza.
Nakształt srebrnego puklerza 
Pokrywa ją morska piana.

Bałwany grzywą potrząsając dumnie, 
Odwagą łódki gniewnie się zdziwiły,
Jak nowy hufiec naciera co chwila,

. Już łódka niknie w szmaragdowej trumnie,

Dozorca masztalarni krajowćj, lir. Stillfried - Rattowitz 
j w Trakieniach, otrzymał tytuł królewskiego koniuszego.

Berlin, 30 lipca. Na dziuejszćm posiedzeniu izby posel­
skiej toczyły się dalćj obrady, nad budżetem państwa. Przy 
okoliczności zapadłej uchwały’ co do etatu na półurzędową prasę 
na rok 1863, oświadcza minister skarbu, że wydawać będzie 
i nadal sumę przez rząd ustanowioną, a później przedłoży ją 
do zatwierdzenia izbie jako przekroczenie budżetu, ponieważ 
rząd zobowiązał się do tego prawnie. Poseł Becker oświadcza 
jeszcze raz, że istnienie półurzę,?owćj prasy jest potrzebne, ażeby 
liberalna prasa nie była zniew< loną bezpośrednio zaczepiać mi­
nisterstwo. Poseł Frese zaplecza, ażeby ministerstwu przy­
sługiwało prawo czynienia wydatków, na które izba nie zezwo­
liła, i w każdćj półurzędowćj prasie uważa obrazę politycznój 
moralności. Przeciwko temu ogradzają się minister spraw we­
wnętrznych i minister skarbu. Peseł Lette wyłuszcza korzyść 
prasy urzędowej, i twierdzi,-ze Stern-Ztg zamieściła także 
wiele pouczających artykułów. Poseł Virchow mniema, że 
izba okaże się skłonną do pokrycia w rzeczy samćj istniejących 
prawnych zobowiązań, skoro udowodnione będzie istnienie ta­
kowych. Jeżeli rząd przemawiać będzie jako reprezentant 
kraju, natenczas gazety przyjmą chętnie jego orzeczenia. Na 
tćm atoli stanowisku nie postawiła się S'tern Z tg, obrzucając 
w skutek zapatrywania się stronniczego obelgami izbę poselską. 
Minister spraw wewnętrznych zaprzecza temu. Komisarz rządowy 
kładzie na to przycisk, że jak dawniej oświadczono, z nakładcą 
Stern Ztg zawarty kontrakU dwa lata jeszcze jest ważny. 
Minister skarbu ogradza rząd przeciwko zarzutowi uczynione­
mu przez posła Vircbowa, jakoby reprezentacyi krajowćj nie 
okazywał przynależnego jćj uszanowania; pozostawia on izbie 
do ocenienia, czy ta z swej strony pokazała reprezentantom ko- 
rony zawsze przynależne im mianowanie. Poseł Hennig wy­
raża się, że minister, który konśtytucyą państwa utrzymać pra­
gnie, nie może czynić wydatków przez izbę nieprzyjętych i sta­
wiać ich w rubryce przekroczeń etatu, gdyż postępowanie takie 
czyniłoby prawo uchwalania po datków przez izbę iluzorycznćm. 
Minister skarbu powtarza * wyrazy posła Henniga i wnosi 
o wezwanie go do porządku z powodu wyrażenia się jakoby 
minister miał zamiar zerwać U-jjstytucyą. Marszałek oświad­
cza, że zupełnie inaczej rozumiał słowa Henniga. Na żądanie 
ministra skarbu zapytuje się marszałek p. Henniga jakich wy­
razów użył. Poseł Hennig zaprzecza, ażeby marszałkowi słu­
żyło prawo do podobnego zapytania się i nie przypomina sobie 
dokładnie, jakich słów użył. Marszałek odroczył zatem zała­
twienie tćj sprawy aż do wyjścia stenogramów. Po przemó­
wieniu jeszcze kilku posłów za i przeciwko wnioskowi przystą­
piono do głosowania, przez które znaczną większością wymazano 
na rok 1863 cały fundusz dyspozycyjny wynoszący 31,000 tal., 
natomiast przyjęto pensye dyrektora i sekretarza biura litera­
ckiego z zastrzeżeniem, że takowe na przyszłość ustają. Na 
tćm zakończyły się obrady nad funduszami na centralną insty- 
tucyą prasową. Izba przeszła następnie do obrad nad innemi 
rubrykami budżetu.

— Słychać, że radzca legacyjny Piscliel, który brał udział 
w ekspedycyi do Japonii, otworzy wystawę w krótkim czasie 
w Berlinie przedmiotów tego kraju.

— Po powrocie elektora heskiego do swego kraju, który 
w tych dniach nastąpił, mają być niebawem zawiązane wzaje­
mne stósunki dyplomatyczne z Prusami. Dawniejszy atoli po­
seł pruski u rządu heskiego, rzeczywisty tajny radzca Sydow, 
nie powraca, jak z pewnego źródła pochodząca wieść niesie, na 
dawniejszą posadę, sprawować będzie raczćj i nadal urząd pod­
sekretarza stanu w ministerstwie spraw zagranicznych, jednak­
że bez ostatecznćj nominacyi na tę posadę. Następcą jego 
w Kasselu zostanie prawdopodobnie p. Thiele. Były heski 
poseł u dworu tutejszego, p. Baumbach, powróci wkrótce na 
swą posadę do Berlina, którą opuścił podczas ostatnićj kryzys 
Prus z elektorstwem Heskićm.

— Wedle Gazety Magdeb. oświadczył p. Heydt pono­
wnie swe życzenie wystąpienia z gabinetu, gdyby się miał oka­
zać zamiar rządzenia i bez budżetu przez reprezentacyą kraju 
potwierdzonego.

— Stronnictwo konserwatywne zamierza wydawać od 1

I znów ze szklanćj mogiły 
Skroń zmartwychwstania wychyla.

A w tćj łódeczce widzę trzy postacie: 
Starzec wiosłuje z czołem w majestacie, 
Przy nim uboga, lecz piękna niewiasta, 
Patrzy na dziecię, które stoi w łodzi,
A kiedy patrzy, zdaje się, że wzrasta; 
Duma matczyna kolumną z niój wschodzi.

Dziecię spogląda okiem tak wesołćm, 
Jakby nie znało zguby, co zagraża 
Pod tajemniczym żywiołem.

O piękna trójco! w postaci wioślarza, 
Koronnćj srebrzystym włosem,
Zda mi się widzieć piękną postać Wiary, 
Co walcząc z burzą i losem,
Rozwija żagli zwycięskie sztandary.
A w tćj uroczćj kobiecie 
Poznaję Miłości postać.
Gdyby tonęło jćj dziecię,
Onaby sama chciała falą zostać,

Doniesienia
i Obwieszczenia

opłacają się
po 1 sgr 3 fen. od wiersza. 
Pojedyncze egzempl.

iprzedajc- się po 1 sgr. 6 fen 
w Expedycyi 

przy Placu Wilhelm, nr. 3.
Listy

do Kodakcyi i do Expe- 
dycyi winny l»yć

frankowane.

.u i75.
października r. b. w Berlinie pismo humorystyczne pod tytu­
łem: „Der kleine Reaktionär, zur Unterhaltung für 
grosse, oder solche, die es werden wollen.“

KROLESTVFO POLSKIE.
Warszawa, 28 lipca. Dz. Powsz. donosi:
„Komisya rządowa spraw wewnętrznych, na posiedzeniu 

odbytćm w obecności i pod przewodnictwem JW. naczelnika 
rządu cywilnego, postanowiła następujące zmiany:

Uwolnić dla dobra służby następujących naczelników 
powiatów:

W gubernii warszawskiej:
Powiatu rawskiego, Dobrowolskiego, łowickiego, 

Smarzyńskiego, łęczyckiego, Hilferdinga, konińskiego, 
Z abołockiego, sieradzkiego, Kamionowskiego.

W gubernii radomskiej:
Powiatu kieleckiego, Tańskiego.

W gubernii lubelskiej:
Powiatu lubelskiego, Rewieńskiego, krasnostawskiego, 

Dziewickiego.
W gubernii augustowskiej:

Powiatu sejneńskiego, Sawickiego.
Translokować: naczelnika powiatu hrubieszowskiego, 

Machnickiego, na naczelnika powiatu krasnostawskiego.
Mianować: w gubernii warszawskiej: naczelnikiem po­

wiatu rawskiego. S m o 1 e ch o w s k i e g o, z rządu gubernialne- 
go warszawskiego. Naczelnikiem powiatu łowickiego, Aleksan­
dra Wojciechowskiego, b. urzędnika Heroldyi, zaliczonego 
do wydziału dochodów niestałych komisyi skarbu. Naczelnikiem 
powiatu łęczyckiego .Zamarajewa, nauczyciela gimnazyum 
guberuialnego w Piotrkowie. Naczelnikiem powiatu konińskie­
go, Koźmińskiego, starszego pomocnika powiatu wieluń­
skiego. Naczelnikiem powiatu sieradzkiego, Warsz ewskiego, 
starszego pomocnika naczelnika powiatu łowickiego.

W gubernii radomskiej:
Naczelnikiem powiatu kieleckiego, G aut hi er, naczelnika 

wydziału w rządzie gubernialnym płockim.
W gubernii lubelskiej:

Naczelnikiem powiatu lubelskiego, EdmuudaZnatowi- 
cza, naczelnika kancelaryi rządu guberuialnego lubelskiego. 
Naczelnikiem powiatu hrubieszowskiego, Jana Trzcińskiego, 
pomocnika starszego naczelnika powiatu zamojskiego. Naczel­
nikiem powiatu łukowskiego, Ludwika Rzewuskiego, po­
mocnika naczelnika powiatu bialskiego. Gustawa Me j era, 
naczelnika sekcyi w wydziale administracyjnym rządu guber- 
nialnego, na naczelnika kancelaryi tegoż rządu guberuialnego.

W gubernii augustowskiej:
Naczelnikiem powiatu sejneńskiego, Kacpra Roszkow­

skiego, kontrolera dochodów stałych wydziału kontroli ko­
misyi skarbu.“

„P. o. warszawskiego ober-policmajstra. Odwołując się 
do ogłoszenia z dnia 16 (28) lutego rb. w pismach publicznych 

i do wiadomości podanego, o wzbronieniu znajdowania się na uli- 
! cy po godzinie 11 wieczorem bez latarki zapalonej, obecnie 

z rozkazu władzy wyższej dozwala się chodzić bez latarek 
i o tćm mieszkańców miasta zawiadamiam. Warszawa, dnia
16 (28) lipca 1862 r. Podpułkownik Mu chanów.“

„Przez ukaz z dnia 18 (4) lipca do rządzącego senatu, NPan 
raczył znieść urząd wojennego jenerał-gubernatora w Warsza­
wie, który jedynie był utworzony dla administracyi cywilnej 
kraju w’ razie nieobecności namiestnika cesarskiego, a który 
stał się nie użyteczny od czasu nowego urządzenia wyższej ad­
ministracyi w Królestwie Polskiem; kancelarya i sztab warsza­
wskiego wojennego jenerał-gubernatora zostały zniesione przez 
tenże ukaz.“

— Z gubernii kijowskiej donoszą do Kuryera Wileń­
skiego, że w południowych jćj powiatach poczęła się wylęgać 
szarańcza, chociaż dotąd w niewielkiej liczbie. Lecz groźniej- 

i szą od szarańczy7 dla gospodarzy rolnych okazuje się tak na 
i Ukrainie jak za Dnieprem posucha, która wypala rośliny i może 

nawet wprowadzić powszechny nieurodzaj. Kiedy my, pisze 
' Kary er Wileński, od kilku tygodni trapieni jesteśmy przez 
I codzienne ulewy, tam od kilku tygodni ani razu deszcz nie
I padał.

Aby je porwać w ostrożne objęcia,
Unieść do brzegu i złożyć na kwiatach.
A w rzewnych rysach dziecięcia,
Z których się jeszcze taki spokój leje,
Jakby o innych pamiętało światach,
Zda mi się widzieć Nadzieję.

Ale w tćj chwili pod dłutem natchnienia,
Tego przyrody rzeźbiarza,
Postać Miłości
Na postać Polski się zmienia.

Ach! ona także z krzyżem niby z wiosłem,
I z ostrćm cierniem wiecznie w sercu wrosłćm 
Pomiędzy Wiarą i Nadzieją stoi,
I płynie przez wielkie morze,
Przez kryształowe lodowe bezdroże.

Lecz starzec Wiara stoi przy jćj sterze,
Dziecię Nadzieja trzyma się jćj szaty,
A przy Nadziei i Wierze,
Miłość przepłynie łzy, morza i światy.

W Gdańsku na górze Orłów. Ja. Ł.
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W południowój części gubernii półtawskiój szarańcza zni­
szczyła zupełnie w dwóch powiatach zboże w polu. Rolnicy, 
starając się cośkolwiek uchronić od zagłady, kosili zielone zbo­
że, lecz obrzydliwy owad pożerał je również w pokosach jak 
przedtóm na pniu pustoszył.

Warszawa, 31 lipca. Telegrafują ztąd do Os td. Z tg.: 
Dzisiejszy DziennikPowszechn y; ogłasza rozporządzenie 
cesarskie, tyczące się reorganizacyi wszelkich władz przez de- 
centralizacyą, użycia środków do oszczędności przez zmniej­
szenie liczby urzędników i rozszerzenia zakresu działania niż­
szych władz.

* Kalisz, 26 lipca. Od niejakiego czasu rozpuszczano u nas 
wieści o świeżo pojawiających się artykułach, zamieszczanych 
tak w Dzienniku Poznańskim jako tóż w Nadwiślani- 
nie, a dotykających różnych osób zaufanie i miłość u współ­
obywateli posiadających. Ponieważ pisma te, jako zakazane, 
w niewielkiéj ilości egzemplarzy i nieregularnie dochodzą nas, 
wieści podobne znajdują niejaką wiarę w publiczności i przy­
czyniają się do rzucenia cienia na osoby, cieszące się zaufaniem 
swych współobywateli, chociaż artykuły podobne nigdy w ża- 
dnóm piśmie drukowanemi nie były. Pewna systematyczność 
w rozsiewaniu owych potwarzy, skierowanie pocisków zawsze 
na obywateli zaufanie ogółu posiadających, kazały nam mnie­
mać, że to nie jest bynajmniój wypływem osobistéj niechęci, 
ale raczój dążeniem do jakiegoś tajemnego nieznanego nam 
celu. Nie mogąc bez dowodów zamieszczać fałszywych wiado­
mości w pismach peryodycznych, twierdzono, że takowe już są 
zamieszczone, chcąc tym sposobem ogół ludności w kraju, który 
pism tych czytać nie może, w błąd wprowadzić. Sposób dys­
kredytowania popularności osób nieźle obmyślany! Widząc 
mnożące się pociski, zaczęto dochodzić źródła potwarzy, i za 
każdym razem po przejściu długiego szeregu osób powtarzają­
cych, co od drugich słyszeli, znalazły się w końcu zawsze j e- 
dneitesameindywidua,na których szereg się zakończał.

FRANCYA
Paryż, 27 lipca. Dzienniki hawańsk.e z 6 lipca potwier­

dzają wiadomość o ostatnich utarczkach które zaszły w Me­
ksyku. Dnia 19 czerwca Meksykanie postanowili uderzyć na 
stanowiska jenerała Lorencez i w skutek tego wysłali brygadę 
z 2000 ludzi złożoną, aby zajęła pagór! i, zwane Cerro di Bor­
rego, które się wznoszą nad Orizabą. Francuzi zawiadomieni 
o tém posłali tam na rekonesans 500 żuawów, którzy wdarłszy 
się na owe pagórki, zaskoczyli Meksykan śpiących i rozproszyli 
ich. Jenerał meksykański La Llave ranionym został w téj 
utarczce. Nazajutrz uderzyć chciał jenerał Ortega na Fran­
cuzów, ale ponieważ Cerro de Borrego było w ich ręku, przeto 
zamach jego nie powiódł się. Meksykanie straciwszy podobno 
400 ludzi cofnęli się do Alcucingo; czynią oni jednak podobno 
przygotowania, aby bezustannemi napadami męczyć i osłabić 
Francuzów. Pogłoski wczoraj rozpowszechnione w Madrycie 
o poddaniu się Lorencego są nieprawdopodobne. Prezydent 
Juarez mianował dawniejszego swego kolegę w prezydenturze, 
jenerała Comonforta wodzem naczelnym całój siły zbrojnój. 
Jenerał Forey na pewne w tym tygodniu wypłynie; zabiera ze 
sobą 15 koni i przeszło 4000 kilogramów pakunku, zkąd wnio­
skować można, że się nie spodziewa prędkiego powrotu. Sądzą, 
że do 4 sierpnia do 6000 wojska rozmaitéj broni będzie w dro­
dze do Meksyku, które z owemi 2000 już wysłanemi z Algieru 
i z dwoma batalionami powołanemi z Guadelupy i Martiniki 
składać będą całą dywizyą; inne dywizye wyprawiać rząd po­
stanowił późniój częściowo, w miarę jak się okaże potrzeba. 
Przygotowania lądowe nie przechodzą bynajmniój miary konie­
czności, ale natomiast przygotowania morskie nie są w żadnym 
stosunku do istotnych wymagalności wyprawy meksykańskiój. 
Rząd francuski wysyła nad brzegi Meksyku, który żadnój ma­
rynarki nie ma, sześć okrętów liniowych pierwszego rzędu, 
trzy fregaty pancerne, mnóstwo pomniejszych statków wojen­
nych, bateryi żelaznych, kanonierskich łodzi okówanych, a gro­
źna ta siła morska wzbudza naturalnie w opinii publicznój 
obawę, że wypłynie na zatokę meksykańską, aby wmięszać się 
do sporów domowych amerykańskich i wystąpić w obronie kon- 
federacyi południowój. Aby potrzeby wojenne w Meksyku, ty­
czące się osobliwie żywności i amunicyi skuteczniój obmyślić 
wysłał rząd francuski podintendenta wojennego Danlieu do No­
wego Jorku, który ma tam uskutecznić wielkie kupna.

— Konferencye w Stambule tyczące się spraw serbskich 
już się rozpoczęły, jak powiedzieliśmy; zwłaszcza, że Austrya 
nie protestowała przeciw przypuszczeniu posła włoskiego; mają 
w nich udział mocarstwa, które podpisały ostatni traktat pary­
ski. Serbowie mogą liczyć na życzliwe chęci Francyi, Rosyi 
i Włoch, natomiast będą miały zaciętych przeciwników w Tur- 
cyi, Austryi i Anglii; jak Prusy wystąpią niewiadomo jeszcze. 
Jeden z najgłówniejszych szczegółów jest rzecz tycząca się za­
łogowania w twierdzach; Turcy nie chcą z nich ustąpić, a upie­
rając się przy prawie załogowania w Białogrodzie, Fet-Islamie, 
Semendryi, Szabaczu, Starój Orsowie, Sokalu i Uszycy, zga­
dzają się tylko na zmniejszenie załóg, żeby rząd serbski miał 
mniejszy żołd do opłacania. Rząd serbski oświadczył, że tylko 
wtenczas ręczyć może za spokojność w tym kraju, jeźli Turcy 
zupełnie z niego wyjdą. Pierwsze posiedzenie konferencyi od­
było się, podług doniesień Monitora, 23. t. m.

— Obawy dzienników francuskich, a mianowicie Patrie 
co się tyczy Garibaldego były bezzasadne. Garibaldi nie ru­
szył się z Palermu, jest nawet cierpiący^ a jeżeli w istocie my- 
ślał o jakim zamachu, to niewątpliwie teraz myśl tę zaniechał. 
Król W. Emanuel posłał do niego osoby zaufane, aby go na­
kłonić do miarkowania swego języka oraz prosić, żeby nieba- 
cznóm miotaniem sję sprawy Włoch nie narażał. Nota dyplo- 
matycza, którą przedwczoraj przysłał do Paryża minister Ra- 
tazzi zaprzecza wszystkim próżnym pogłoskom, które o Gari- 
baldzistach obiegały, a prefekt palermitański publiczną ode­
zwą zaprasza ludność miasta do uroczystego obchodzenia uro­
dzin Garibaldego. Ślub księżniczki Maryi Pii z królem portu­
galskim Ludwikiem naznaczony jest na dzień 16 października.

— Kapitan okrętowy Pigeaud, który jest komisarzem mor­
skim przy poselstwie w Londynie, powołany został telegrafem 
do cesarza, i bawił u niego w Vichy przez cały dzień.

— Temi dniami wyjedzie komisarz rządowy Herbert do 
Wiednia, którego posłannictwo jest w związku z zawarciem 
traktatu handlowego z Austryą.

— Wydawca i drukarz Henryk Plon bawi od dni kilku 
w Vichy, aby się porozumieć z cesarzem względem wydania 
pierwszego tomu życiorysu Juliusza Cezara.

— Dzienniki hiszpańskie twierdzą, że margrabia Hawan- 
ny, który wkrótce wyjedzie na posadę poselską do Paryża, miał 
temi dniami długą rozmowę z jenerałem Primem, w skutek 
którój pochwalił zupełnie postępowanie tegoż jenerała w Me­
ksyku, chociaż dawniój całkiem innego był przekonania.

— Znany socyalista Proudhon, w którym Polska znalazła 
tak niespodziewanego i uporczywego przeciwnika, ogłosił teraz 
pisemko, w któróm powstaje nietylko przeciw Mazziniemu, lecz i 
w ogóle przeciw jedności włoskiój. j

— Belgijskie fabryki broni miały w ostatnich czasach tak 
ogromne obstalunki i tak wielki zarobek, że niektórzy z zda­
tniejszych robotników brali dziennie po 10, po 20, a nawet po 
30 franków.

— Na ostatnićm posiedzeniu akademii lekarskiéj, odczy­
tał dr. Boudin bardzo zajmującą i ważną rozprawę, w którój 
na zasadach statystyki i medycyny wykazywał zgubny wpływ 
małżeństw w pokrewieństwie zawieranych tak pod względem 
organizacyi fizycznój, jak mianowicie usposobienia moralnego.

— Książę Joinville (syn Ludw. Filipa) chociaż wyjechał 
już z Ameryki, kieruje jednak wszystkiemi ruchami floty Sta­
nów Północnych, króre się podług jego planów odbywają.

— Minister Walewski załóżył zawczoraj kamień węgielny 
do nowego gmachu, w którym mieścić się będzie wielka opera.

— Piszą ztąd doDz. Polsk.: „Przed kilkoma dniami 
pojawiła się w Paryżu nowa polska broszura, pod tytułem: 
Baczność (arkusz I w 18). Chwytając ciekawie każdą pol­
ską emigracyjną publikacyą, z tóm większą skwapliwością wzią­
łem się do przejrzenia pomienionój broszurki, ile że umieszczony 
na jój okładce nr. I, zapowiada peryodyczność w granicach 
Polakom we Francyi dozwolonych. Wiecie zapewne, że dla 
pism wychodzących więcój niż jeden raz na tydzień, potrzebna 
prócz nadzwyczaj trudnego i prawie niepodobnego do otrzyma­
nia pozwolenia, trzydziestotysięczna kaucya, co przechodzi mo­
żność tułaczów. Rząd jednak toleruje ich publikacye, byle nie 
zawierały wyraźnego peryodyczności znamienia. Unikają go 
przeto autorowie, drukarze i wydawcy, solidarnie odpowiedzialni. 
O peryodyczności więc pism emigracyjnych domyślać się tylko 
można; prosta cyfra rzymska nasuwa tę myśl co do Baczno­
ści. Wydawcą jest Ludwik Brzozowski; pisemko jednak wy­
powiadać zamierza myśli i zasady jenerała Ludwika Mierosła­
wskiego. Dowodem tego artykuł przez niego napisany: „Siły 
nasze i nieprzyjacielskie“, jak niemniéj zgodność ze znanemi 
jego przekonaniami. ArtykiL wstępny za program pisemka 
uważać należy. Wypowiada on stanowczo, że zeszłoroczne lu­
towe warszawskie manifestacye dążyły świadomie drogą rewo­
lucyjną powstańczą, z którój gdy strącone zostały na „jakieś 
męczeńsko-dyplomatyczno-legalne manowce, przez 15 miesięcy 
kręcimy się w miejscu niby na wir rzeczny zagnani.“ Więc Ba­
cz n o ś ć chce nas z błędu wybawić, kładąc na sztandarze napis : 
„Polska cała przez rewolucyą społeczną i powstanie.“ Przed­
wstępnemu twierdzeniu stanowczo zaprzeczyć wypada. Manife­
stacye lutowe usiłowały rozbudzić życie narodu, a bynajmniój 
nie miały pretensyi wywołania powstania ; bez przeświadcze­
nia się o wewnętrznój sile, o życiu, byłoby to nierozwagą. Chę­
tnie się doniój przyznają autorowie; określiwszy bowiem w 1 
artykule cel manifestacyi w jednym z następnych (pod tytułem: 
„przejście do wypadków zeszłorocznych,“ str. 24) twierdzą, że 
„gromadka nie ustającój w pracy młodzieży, nie pewna co po­
cząć, szukała rad i instrukcyi w emigracyi ; i za wspólnóm się 
z nią porozumieniem naznaczyła na dzień 25 lutego manifesta- 
cyą na polach grochowskich, zmienioną późniój na procesyą 
z chorągwiami narodowemi, co miała pójść i wezwać Towa­
rzystwo rólnicze, obradujące w pałacu namiestnikowskim, do 
połączeniasię zludem “ Wypadki warszawskie tak z głębi naro­
dowego ducha płynęły, że wszelkie ich zarządzenie za pośred­
nictwem uprzednich umów, jest wymysłem, dowodzącym chęci 
uchodzenia za przewodników w sprawach, na które wpływu 
bezpośredniego pozbawieni byliśmy. Pogląd na ogólny chara­
kter pisemka do tój jednój ograniczam uwagi. Chcąc się za­
puścić w wszechstronny rozbiór wypowiedzianych myśli i zasad, 
z których jedne podzielam, ainne za zgubne dla Polski uważam, 
musiałbym wypowiedzieć własne przekonania w przedmiocie, 
dla którego kolumny pisma waszego nie mogą stać otworem. 
Nie mogę się jednak powstrzymać od dodatkowój krótkiój uwagi. 
Baczność wyliczając tajemne pisemka, wychodzące w W arsza- 
wie i innych miastach Polski, następne ogólne wypowiada zda­
nie: „Piśmiennictwo potajemne, będąc oczy wistym dowodem od­
wagi wydawców, skoro tylko nie przynosi szkody sprawie naro- 
dowój, zasługuje na poszanowanie.“ Słowa te zawierają zachętę 
do wydawnictwa, które właśnie dla tego, że z niebespieczeń- 
stwem jest połączone, ściśle obrachowaną korzyść przynieść 
winno, jeżeli na potępienie nie ma zasłużyć. Sił narodowych 
marnotrawstwo jest zbrodnią. Druk, zwłaszcza zakazany i z za­
granicy przychodzący, posiada zawsze jakiś urok, ^którego po­
wodem tajemniczość. Wzgląd ten do tóm większój oględności, 
i ważenia słów i zdań, skłaniać powinien.“

— Piszą stąd do Czasu: Ci co szukają prognostyków 
w imieniu Wacława, zajmują się obecnie zmianą tego imienia 
na Wszesław. Można powiedzieć, że cała Francya politykuje 
dziś o Polskę i z Polską. Sprawa polska stała się potrzebą tak 
krzyczącą, że wszyscy wierzą w jój tryumf, nie wiedząc jaka 
droga poprowadzi do niego. Na obchodach bitwy pułtawskiój 
w Szwecyi powiewały chorągwie; finlandzka i polska. Los tych 
stron jest rzeczywiście ściśle z sobą związany, choć o tóm za­
pomnieli strzelcy finlandzcy r. 1831. Ale dziś Szwedzi utrzy­
mują, że Francya uspokoiła Rosyą o Finlandyą z warunkiem, 
że wykona traktat w Polsce. Coś podobnego mówią Rosyanie. 

! Nie wiem, ile jest w tóm prawdy. To jest jedynie pewnóm, że

Szwecya z Finlandyą jest jedną z dźwigni sprawy polskiój i dla 
tego zwracałem na nią ciągle oko. Jeżeli prawdziwóm jest 
przypuszczenie rosyjskie, co na to dziś powiedzą Nord i inni 
pisarze, którzy prawiąc r. 1856 o przymierzu francusko-rosyj. 
skióm, zapewniali, że dla Francyi sprawa polska była zupełnie 
obojętną i że wojna r. 1812 wywiązała się przypadkiem.

Paryż, 28 lipca. Dzienniki dzisiejsze uzupełniają donie­
sienia o ostatnich wypadkach w Meksyku. Jenerał Zaragosa, 
licząc na przewagę sił i na doskonałość planów strategicznych 
swoich, przysłał d. 12 czerwca listowne wezwanie do jenerała 
Lorencez, aby kapitulował; pierwszym i głównym warunkiem 
owój kapitulacyi miało być opuszczenie kraju meksykańskiego 
przez wszystkich Francuzów. Jenerał Lorencez odpisał mu, 
że przez rząd swój nie został upoważniony do przedsiębrania 
politycznych czynności, które należą wyłącznie do posła cesar­
skiego pana Dubois de Saligny. Ta korespondencya zapewne 
stała się powodem do pogłoski, o którój wspomnieliśmy wczo­
raj, w Madrycie z radością przyjętój, że wojsko francuskie 
w Meksyku broń złożyło. Odebrawszy odmowną odpowiedź, 
Zaragosa rospoczął kroki zaczepne i kazał jenerałowi Ortega , 
zająć wyżynę Cerro del Borrega. Dziennik w Orizabie wyda­
wany, twierdzi że to stanowisko zajęte zostało przez 4000 lu­
dzi i 4 armaty. Nazajutrz około godziny pierwszój z rana wy­
słał przeciw nim Lorencez jednę kompanią 99 pułku i wkrótce < 
usłyszano gęste wystrzały z armat. Jenerał la Llave który ; 
w Cerro del Borrega miał naczelne dowództwo, nie przewidu- , 
jąc żadnego niebespieczeństwa kazał żołnierzom swoim dobrze , 
się wyspać, aby się tóm lepiej bić mogli nazajutrz, Francuzi za- , 
stali ich zatóm w głębokim śnie pogrążonych, odebrali im owe | 
cztery armaty, które przeciw nim zwróciwszy zabili około 400 , 
i równą niemal liczbę wzięli do niewoli. Jenerał La Llave ¡ 
twierdzi, że oprócz owój jednój kompanii piechoty, mieli jeszcze, ], 
Francuzi 500 żuawów i dwie kompanie strzelców pieszych. Je- j 
nerał Zaragosa nie wiedząc co zaszło w nocy, ruszył nazajutrz , 
15, aby uderzyć na Orizabę, ale ponieważ Ortegi, który miał c 
mu to przedsięwzięcie ułatwić ani widnąć nie było, a Francuzi g 
bardzo żwawym ogniem przyjęli zbliżających się, przeto cofnął v 
się ku Ingenio; wowóm starciu został jenerał meksykański Ta- s 
pia lekko ranny. Wojsko francuskie całą okolicę Orizaby ob- d 
warowało silnie szańcami i przekopami, jest przeto dosyć za- Si 
bespieczone przeciw napaści, ale niedostatek żywności był wielki „ 
w Orizabie. Almonte w Vera-Cruz bawi się w dyktatora, utwo- r 
rzył sobie rząd, zamianował Manuela Castellans ministrem s] 
spraw zewnętrznych, Dezyderego de Samaniego ministrem fi- j, 
nansów a Hipolita Gonzaleza ministrem wojny i marynarki, sj 
przy tóm wypędza z miasta i z kraju ludzi nieżyczliwych^; 
Jenerałowie Cobos, Benavides, Galindo i Acebal którzy przed ti 
dwoma miesiącami popłynęli do Hawanny i do Vera Cruz wró- ju 
ciii, ale nie uzyskali od Almontego pozwolenia, aby wysieść na ląd. a 
Almonte zaczyna także wybierać podatki gdzie tylko może, aby 
zatrudnić swego ministra finansów. Jenerał Lorencez znosie 
cierpliwie wszystkie te nadużycia, ale potwierdzać się zdaje, żeZi 
jenerał Forey dostał wyraźne instrukcye, aby zaprowadzić rząddi 
wojskowy we wszystkich miastach, które Francuzi zajmują lubist 
zajmą i nie pozwolił żadnym koteryom i żadnym pojedynczym^ 
osobom mięszać się do spraw publicznych. Ponieważ Meksyka- ks 
nie na drodze z Orizaby do stolicy Meksyku w kilku miejscach ks 
groźne porobili warownie, których zdobycie wymagałoby wiel- zł, 
kiego rozlewu krwi, przeto jenerał Forey ma podobno zamiata 
równocześnie z Orizaby i z Tampico rospocząć kroki zaczepne, nt 
Z tego powodu, jako tóż aby Meksykanom odebrać port, z któ- ch 
rego odbierają zapasy broni i amunicyi, Tampico zostało oto- s¡¡ 
czone przezez statki wojenne Francuzów, którzy zapewne nr 
wkrótce to miasto opanują. się

WŁOCHY. f
Turyn, 28 lipca. Okazuje się obecnie najuroczyściój, że u 

pogłoska jakoby Garibaldi zamierzał wylądować na wybrzeża 
państwa Kościelnego, byłe zupełnie płonną. Garibaldi spoko} K| 
nie siedzi w Palermie, a nawet jest nieco cierpiący. Półurzę-^ 
dowa francuska Patrie, która najpierwsza z taką pewności)^ 
o zamiarze wylądowania Garibaldego donosiła, chce obecnie 
za pomocą sofizmatów zrzucić ze siebie winę zaalarmowania^ 
całój Europy. Wymawia się tóm, że nie powiedziała, „iż Ga-Cft 
ribaldi wylądował“, ale „iż postanowił wylądować.“ cy,

— Italie donosi, że dziś o godzinie 2 z południa, wyl«-^ 
ciał w powietrze w Genui skład prochu na Starój grobli. łs‘

— Hr. de Launay przybył dnia 25 b. m. wieczorem z Ber- 
lina do Turynu. str

Neapol, 22 lipca. Przed tutejszym sądem przysięgły^ 
toczy się obecnie proces przeciwko monsig. Cenatiempo, hr. dejed 
Christen i spólnikom, oskarżonym o spisek przeciwko państWzy 
Działaniu sądowemu, które się w zeszły piątek rozpoczęło, pMo 
nie się przysłuchuje publiczność licznie zgromadzona w sala®pR 
sądów przysięgłych, ponieważ są widoki, iż proces ten na ja*V. 
wyprowadzi nie jeden ciekawy szczegół reakcyi z Rzymu kiero-wn 
wanój. Na ławie oskarżonych zasiadają prócz zwyż wymieniła] 
nego monsig. Cenatiempo i hr. de Christen, ośm innych osókz 1 
pomiędzy którćmi się także kobieta znajduje. Pierwsze posiw<ą 
dzenie zapełniło odczytanie aktu oskarżenia i przesłuchaj 
pojedyńczych oskarżonych, którzy wszyscy przyjęli system j 
pierania się. Jedyny tylko oskarżony Hektor Noli, sekretatfdzń 
komitetu, przyznaje się do wszystkiego i kompromituje wspj 
oskarżonych. Przeczytano jeszcze kilka protokółów, której 
twierdzają skonfiskowanie ważnych dokumentów. Pomię j 
innemi przeczytano oskarżonym listę, pisaną prawdopodobj 
przez jen. Cottedon, który się szczęśliwie ucieczką ratował, j 
stę znaleziono przy przetrząsaniu mieszkania u Cenatiemp’“0’ 
Zawiera ona spis sił któremi reakeya rozporządzać m<W 
Wedle niój jest 1190 zbrojnych, 1250 bezbronnych, 600 sja 
żników granicznych i 100 żołnierzy rozmaitój broni. Na 
sce zebrania wyznaczono Gapo di Chino, mniój więcój trzy ®> >ki 
ztąd odległe, zkąd miano uderzyć w liczbie 3000 na NeapRt 
Pomiędzy innemi dokumentami, które będą odczytane ‘ W* i 
których akt oskarżenia się opiera, są następujące najważniejs2’ 
korespondencya monsig. Cenatiempo; trzy depesze, skradżi0 1
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z tutejszego biura telegraficznego, a w których prefekci poje- 
dyńczych prowincyi posiłków żądali przeciwko bandytom; me- 
moryał pisany przez Nolego o ruchach reakcyjnych i o stanie 
prowincyi neapolitańskich w lipcu 1861; list monsig. Cenatiem- 

i no do Cezara Firrao w Rzymie; klucz, którego używał jenerał
Cottedon, korespondując pod nazwiskiem hr. Nayel z Franci­
szkiem U; pokwitowania z odebranych pieniędzy; korespon-

■ dencya sekr. Nolego, pisana znakami, i wiele innych dokumen- 
, tów przez tegoż pisanych. Na drugióm posiedzeniu odbywały 
i się dalćj przesłuchy oskarżonych. Dziś odbędzie się trzecie 
i posiedzenie, a proces cały bodaj w 7 posiedzeniach się ukończy, 
i gdy nie mnićj nie więcój jak 112 świadków jest do przesłu- 
o chania.
i, — Hiszpański jenerał Tristany, który po rozstrzelaniu 
a Chiavonego i innych dowódzców band, sam jeden stoi na czele 

bandytyzmu w prowincyach południowych, wynalazł nowy spo- 
e sób wzmacniania swych szeregów. Ajenci jego werl ują po wsiach
>• w imieniu Garibaldego, a potćm zawerbowanych wcielają do 
ie band. Również pokazują się wojownicy Franciszka} II prze- 
ź, brani w mundury gwardyi narodowćj i uprowadzają właścicieli 
>a dóbr, od których potćm znaczny okup pobierają.

i; TURCY A.
r Serbski Bialegród, 26 lipca. Uroczyste żałobne nabożeń­

stwo za Serbów poległych podczas bombardowania miasta, dnia 
15 i 17 czerwca, z udziałem księcia i całego wojska, odbyło się 
dnia 24 lipca bardzo spokojnie i poważnie. Serbia sposobi się 
wciąż do wojny. Udział jćj dla braci czarnogórskiej jest jak 
najżywszy. Czarnogóra od czterech wieków jest twierdzą i osta­
tnim przytułkiem wolności Serbów; broni ona spólnćj ich spra­
wy a niepodległości z męstwem wytrwałćm, które cnotę staro­
żytnych Spartan przypomina. Czarnogórcy nie przyuczyli 
karku do jarzma tureckiego, umieli potrzeć liczne wojska na­
jeźdźców, mszcząc się braci swój uciśnionej. Cały ciężar tćj 
walki olbrzymiój Serbów chrześcian przeciw półmiesiącowi, od 

ial czterech wieków na Czarnogórze spoczywa. Kiedy Księstwo 
uzi Serbskie pod Jerzym Czarnym i Miłoszem Obrenowiczem pe- 

wną samodzielność zdobywszy poczęło się organizować, zdawało 
Ca- się, że kolćj w przodownictwie obrony serbskićj wolności przej- 
)b-i dzie na Księstwo, i rządowi jego pozyska wdzięczność wszy- 
za- stkich Serbów od Dunaju po morze Adryatyckie. Ale dyplo- 
‘lki raacya europejska, kramarska polityka angielska i pożądliwa 
w- rakuska nie dozwala, by Księstwo Serbskie spełniło swe po- 
'era słannictwo zjednoczenia politycznego serbskich plemion w Tur- 

fi- cyi europejskićj, i jak dawnićj, tak dziś Czarnogóra szczupłemi 
rki, siłami własnemi walczyć musi za sprawę serbską przeciw całćj 
eh. przemocy osmańskićj, jakby Serbia jeszcze była paszalikiem 
zei tureckim, i nie mogła wystawić do boju 150,000. Drugi rok 
rró- już trwa walka, szczupła garstka obrońców walecznych topnieje,
ląi i tureckie wojska wciąż nowe z Azyi otrzymują posiłki, 
aby Taki stan rzeczy w roku zeszłym, krótko przed upadkiem 
iosi ministerstwa Hristicza, w Białogrodzie w niektórych głowach 
>, że zagorzalszych wywołał plan, ażeby gwałtem wciągnąć Księstwo 
■ząddo akcyi. Chciano nad granicą południową zorganizować ża­
lu! stęp ochotników, przedrzeć się do Czarnogóry o dzień drogi 

zyutofhegłćj, pójść do Cetyni i sprowadzić w tryumfie do Serbii 
yka- księcia czarnogórskiego Mikołaja, zwalić z tronu serbskiego 
:ach księcia Michała, i wyniesieniem na tron dynastyi Pietrowicza 
viel- złączyć na zawsze losy Serbii i Czarnogóry. Mianowanie mi- 
niat nisterstwa Garaszanina i poselstwo tego patryoty do Carogrodu 
pnŁ utwierdziło na nowo zaufanie ludu serbskiego do księcia Mi- 
któ- chała; upadły plany wyprawy, bo naród w energicznem wzięciu 
oto- się księcia swego uważał program postępowania dojrzale prze-

myślanego w myśli narodowćj. Ostatnie wypadki i zachowanie 
się księcia po zbombardowaniu Białogrodu zaufanie to ukrze- 
piły i złączyły wszystkie odcienia stronnictw narodowych. Ale

■ to zaufanie tylko dopóty trwać będzie, dopóki książę Michał 
!’JjMzie chciał czy mógł iść w kierunku życzeń narodowych: sko- 
' ćj. W znikło zaufanie, katastrofa nastąpi niechybnie. Konfe- 
J J reacya w Carogrodzie wzięła do rąk sprawę serbską. Nie jest 
J ,~Y ona odosobnioną, ale wiąże się do nićj sprawa Czarnogóry, 
0 która odetchnąć nie może dopóki będzie odciętą od morza, nie 
e “rozszerzy granic ku Hercegowinie; wiąże los Serbów chrześciań- 
jaJ;'_skich w Bośnii i Hercegowinie, którym ulżyć potrzeba jrrzma 
‘ co ich przygniata. Jeżeli temu nie stanie się zadość, dyploma-

.cya nie wstrzyma Księstwa oddania pomocy Czarnogórcom, 
1 bez względu czy dla wielkich kombinacyi europejskich pożar

R Schodni wybuchnie w porę, czy nie. A że i w Białogrodzie 
0 dziś rozumieją, jako logika faktów dokonanych w końcu roz­

strzyga, więc Księstwo się zbroi.
glyci Tworzą się legiony ochotników bośniackich i bołgarskich; 
hr. d4jeden z nich organizuje Rakowski, który w ruchach dawniej- 
stM szych bołgarskich się odznaczył. Legion serbskich ochotników, 
j, pi'1'złożony z młodzieży wykształconćj, profesorów i literatów, 
äalactprzybral miano „Przyzrenka“; dowodzi nim Kaczański, reda- 
iajs*«or Serbskićj Narodnosti. Przyzrenie jest to miano da- 
kiero^śj stolicy carstwa serbskiego. Legion ten na kołpakach ma 
ieni^uapis; „Słoboda iii smrt (wolność lub śmierć)“, i w razie wojny 
osocz lurCyą jak sig z(jaje ma nasamprzód przedrzeć się do Czar- 

posi^Jgóry, i w ogóle bronią i pismem szerzyć powstanie pośród 
jha Awian tureckich. Siły serbskie wynoszą: wojska regularnego 
¡mziyoło 50,000; pospolitego ruszenia pierwszego powołania, mło- 
retÄeäy oj ^7 ¿0 20 lat, 52,000 i drugiego powołania, do lat 40, 
wsptfhleż. Milicya ta, w zwykłym stroju narodowym, po całym 
re jwaju ćwiczy się w obrotach taktycznych. Każdy Serb do nićj 
nięd$ prawa należy; broń ma własną. Młodszym, którzy własnćj 
dob^roni nie mają, dostarcza rząd gwintówek belgijskich, na które 
ił. ^dza się krótki miecz w miejsce bagnetu. Armat mają Ser- 
¡effln^ie 150, małego kalibru, po części górskie; uprzęż zdaje się 

n'ezupełna. Książę z własnej szkatuły ofiarował dla woj- 
0 stt^a 200,000 dukatów, nadto 12 milionów ok zboża, księżna 6 
1 ®ieS ,°nćw ok zboża. Starczy więc chleba na czas niejaki. Dzien- 
ty serbskie ogłaszają dary miast i osób prywatnych, w pie-
searyizach, ryżu, winie, soli, pszenicy, płótnie, koszulach, szar- 
ne' i t. d.
Q ■ T ^er'30w’e Piłują się, aby nie zerwać zawieszenia broni 
idz®1 lurkami. W warowni białogrodzkićj Turcy mają 2000 re­

gularnego i tyleż pospolitego ruszenia; działa są ciężkiego ka­
libru, a na miasto obrócono ich 150. Załodze tćj zawadzają 
trochę kobiety i dzieci znajdujące się w twierdzy, ale zapewne- 
by je w razie rozpoczęcia krokównieprzyjacielskich wyprawiono 
do bliskićj austryackićj granicy. Jednćj z serbskich barykad 
naprzeciw twierdzy strzeże kilkunastu Węgrów.

Przed kilku dniami Aszir pasza zaprosił Garaszanina, aby 
sobie z kilku znakomitymi Serbami obejrzał warownią i prze­
konał się, że Turcy nie sposobią się do nowego bombardowa­
nia, ale Garaszanin grzecznie podziękował i nie korzystał z za- 
prosin. Z austryackiego Zemunia przyjaciele udzielają warowni 
zapasów, żywności i rady. W Białogrodzie w tćj chwili znaj­
dują się z władz tylko wojskowe i policya, wszystkie inne dla 
ostróżności przeniesiono.

Z Dubrownika, 27 lipca. Dnia 24go lipca Turcy uderzyli 
w czterech kolumnach na Czarnogórców pod Zagaraczem. Wal­
ka trwała siedm godzin, i skończyła się cofnięciem Turków na 
Spuż. Na pobojowisku zostało 4000 poległych i rannych.

Z Bihacza, w Bosnii, piszą do wiedeńskiego Vaterlandu: 
Pod koniec czerwca Turcy odkryli w pobliżu sioła Rakani mały 
zapas broni i amunicji, i schwytali przy tćm trzech chrześcian, 
którzy po powstaniu z r. 1858 byli emigrowali, Bogdanowicza, 
Damianicza i Stańczewicza. Jednego z nich zamordowali na 
miejscu, dwom udało się ujść. Turcy więc zabrali kilku mie­
szkańców okolicznych których podejrzywali o pomoc w ucieczce, 
przed władze tureckie, a ta z nimi obeszła się tak okrutnie, że 
jednego zamęczono na miejscu, dwaj zaś, zawieszeni głową 
w dół, po trzech dniach z mąk skonali. Dnia 5 lipca w Pry- 
dorskićj nahii spahowie zarąbali i zastrzelili kilku chrześcian 
podejrzanych o sprzyjanie serbskim wysłańcom. Co dzień sły­
chać o jakićm morderstwie popełnionćm przez Turka na chrze- 
ścianinie. Wszystko to władze tureckie puszczają płazem, nie 
dziw więc że raja jest przekonana, że władze tureckie są w po­
rozumieniu z sprawcami tych zbrodni.

Z obozu pod Ostrogiem. 10 lipca, wieczorem piszą do Wand.: 
Nie długo potrwał spokój dla Czarnogórców po zwycięstwach 
nad Cerkownicą i pod Sadiewaczem. Derwisz pasza zebrał 
z całćj Hercegowiny i Bosnii do 30,000 baszybozuków i 20,000 
nizamów, z którymi do Bilcza wyruszył na Baniany. Czarno­
górcy oczekiwali go w Grahowie, Dudze i Banianach, Vukoticz 
podzielił więc swoje siły, a z głównćj ich części utworzył kor­
pus obserwacyjny. Derwisz w drodze z Bilcza do Banian cią­
głe staczał utarczki, bo Czarnogórcy to z tyłu, to z przodu na 
niego uderzali. Stracił w tym pochodzie z parę set żołnierza. 
Pod Kittą przyszło także do utarczki. Wreszcie dnia 8 lipca 
Derwisz dostał się na równinę Niksicza; tu dał wytchnąć woj­
sku i sprawił na nowo siły swoje, w liczbie około 40,000. Czar­
nogórcy nie mieli sił odpowiednich, a znużeni zajęli Stubicę 
Płanicę aż po Śliwie, oszańcowawszy się. Dziś rano Turcy 
całą siłą pociągnęli na wąwóz Płaninicki, gdzie bój toczył się 
do wieczora. To Turcy, to Cziwnogórcy ustępowali; wreszcie 
Mirko przybył w 1000 Czarnogórców zOriałuki, na pomoc Vu- 
koticzowi, kiedy Czarnogórcy już z pola chcieli uchodzić. Pod 
wieczór zatćm Czarnogórcy z ogromnym krzykiem rzucili się 
na Turków, kiedy Derwisz dziewiąty szturm kazał przypuszczać 
na Płaninicę. Turcy cofnęli się za Śliwie, a Czarnogórcy znu­
żeni cofnęli się za okopy, dla zgotowania wieczerzy. Stracili 50 
poległych, trzech dostało się Turkom żywcem. Vukoticz zdo­
był jedno działo tureckie gwintowane, na Vietro Bardo. Turcy 
rozłożyli się na łąkach Śliwia, i widać ich ognie. Jutro spo­
dziewamy się dział i pomocy z Biełopawlicza.

Z obozu biełopawlickiego, 12 lipca, wieczorem, piszą do 
Wand.: Turcy w nocy z 10 na 11 lipca dostali się przez stro­
me skaliste wyżyny pod Berznem, podczas gdy Czarnogórcy 
strzegli wąwozu Płaninickiego. Turcy w nocy zajęli wyżyny 
panujące nad Płanininą, i z nich przed wschodem słońca roz­
poczęli ogień na obóz czarnogórski. Czarnogórcy cofnęli się do 
Stubicy, skąd pod wodzą Vukoticza znów uderzyli na Turków 
i odparli ich na Płaninicę, gdzie się Turcy już okopali. Wnet 
znowu zagrzmiały działa tureckie, a z 30 000 Turka uderzyło 
na Czarnogórców, którzy w liczbie 3000 wciągnęli Turków 
w zasadzkę do Cerowa. Wreszcie zwrócili się Czarn,górcy 
i gnali Turków przed sobą od Cerowa do Płaninicy, drogą Tur­
kom nie znaną. Noc rozłączyła walczących. 'Dziś z rana Turcy 
w znacznćj sile, konnicy i piechoty, zstąpili z Płaninicy w do­
linę pod Ostrogiem i zajęli sioło Rosce. Inny oddział przez wy­
żyny i grzbiety gór powyżćj Ostroga na Rzojewice i Slatiną 
udał się ku Spużowi. Czarnogórcy pod Mirkiem i Piotrem po­
zwolili im zstąpić w dolinę, aby wtedy dopiero na nich uderzyć. 
Ku temu podzielili się na dwie kolumny, jedna zajęła punkty 
strategiczne po prawym, druga po lewym brzegu Cety, i Ostróg. 
Turcy z obawy, by ich nie wzięto w dwa ognie, cofnęli się w za­
mieszaniu, a strzelanie trwało dzień cały. Gnaliśmy przed sobą 
do 40,000 Turków na lewym brzegu Cety i przez grzbiety gór, 
a do samego wieczora, byliśmy jednak zbyt znużeni, by im wię- 
cćj szkodzić. Wreszcie Turcy ze Spuża przybyli im naprzeciw 
aż do Zdrebanika, gdzie się złączyły wojska tak tureckie, jak 
armie czarnogórskie, północna i południowa. W tych potycz­
kach dwudniowych Turcy stracili dużo w poległych i rannych. 
Czarnogórcom spalono kilka siół; straty ich stosunkowo nie 
wielkie. Teraz obiedwie armie, czarnogórska i turecka, stoją 
naprzeciw siebie, i zapewne przyjdzie do walk więcćj stano­
wczych. Turcy na kościołach i cmentarzach czarnogórskich do­
puścili się niesłychanych barbarzyństw.

Serbski B;ałogrod, 28 lipca. Przybył tu telegram wedle 
którego Czarnogórcy zewsząd porażeni i zupełnie upadli na du­
chu, palą sami swe sioła, aby się nie dostały w ręce Turków. 
Nahia Piperi (na prawym brzegu Moraczy, między Moraczą 
a Cetą, zawierająca trzy plemiona, klinem pomiędzy nahiami 
Kuczy a Biełopawliczy, przypierająca do Spuża), poddała się. 
W’ Spużu czeka kuryer sersbki z depeszami dla Porty. W Bia­
łogrodzie rozeszła się pogłoska, żeOmer pasza wbrew konwen- 
cyi zbliża się do granic serbskich; tymczasem tylko nieco woj­
ska nieregularnego ustawiono dla obserwacyi wzdłuż granic 
serbskich od Bosnii i Bołgaryi. (Wiadomość ta podana przez

Wand, zdaje się pochodzić z konsulatu austryackiego w Bia­
łogrodzie.)

Trzebinia, 29 lipca, wieczorem. Dziś z rana powstańcy 
uderzyli na milicyą turecką w Zubcach. Wszyscy mieszkańcy 
Trzebini zdolni do broni, tam się udali. Walka trwa dotąd, 
z gęstćm strzelaniem.

Wiadomości miejscowe i potoczne«
Żerków, 29 lipca. Czytelnicy niezawodnie będą jeszcze mieli w świe-

żej pamięci nieszczęścia które nawiedzały przez trzy lata naszę biedną 
mieścinę. W roku zeszłym szczególnie stała się ona pastwą okropne­
go pożaru, a dziś niestety straszliwszy nad to wszystko uderzył w nią 
cios. Nie ręka zbrodniarza, ale niszczący fenomen natury zagospoda­
rował niepospolicie u nas. Pomiędzy godziną trzecią a czwartą z po­
łudnia nawiedziła nas trąba powietrzna, jakiej stuletni nasi starce nie 
pamiętają. W tym bowiem czasie śród nieznośnego upału niebo lek- 
kiemi zaczęło się powłóczyć chmurami a śród miłej ciszy drobny opu­
szczał się deszczyk któremu w oddali ponury wtórował grzmot. Nagle 
gorące powietrze tak się zgęściło, że ciężko było oddychać otwartemi 
ustami; na niebie poczęło sie robić coraz ciemniej, żałobnićj, zdawało 
się to przepowiadać nawałnicę lub ulewę, ale coś gorszego rzuciły na 
nas niebieskie stropy. W samym środku ciemnej chmury która od za­
chodniej strony zawisła nad naszem miasteczkiem ukazał się jasnopo- 
pielaty klin spuszczający się ostrym końcem ku ziemi w którym wyra­
źnie można było dostrzedz żwawą mięszaninę jakby gotującej się wo­
dy. Parę staj przed miastem od zachodu począł się od dołu wir któ­
ry świdrując coraz wyżej związał się wreszcie z wspomnionym klinem 
i rozpoczął szalony taniec po mieście, porywając z sobą wiązki słomy, 
szkudły, sprzęty gospodarcze rozstawione po podwórzach, pościel, da­
chówki, cegły, krzaki, najpotężniejsze drzewa z korzeniami, a srożąc 
się coraz wścieklej wywracał całe domy, pozdzierał dachy które w swem 
wnętrzu jak w młynie na prószę rozmiótł. Wszystko to było dziełem 
pięciu minut. Przeszło trzydzieści budynków zgruchotane na miazgę, 
przyczem dwoje ludzi śmiertelnie rannych. Piękne nasze sa y zró­
wnane z ziemią a miasto całe zasypane gruzami, kawalcami belek, po­
tłuczonych desek, przedstawia widok którego opisać nie umiem. Stra­
szny to ślad rozgniewanej przyrody! Przeszło czterdzieści rodzin zno­
wu bez przytułku, i to najuboższych. We wsi Raszewy o */« mili na 
wschód, dokąd popędziła ta straszna plaga, zmiotła wszystkie budynki 
dominialne prócz szpichlerza, znikł tam także bez śladu wyrobnik óra- 
la którego burza spotkała na podwórzu. Pisząc pod wrażeniem tego 
okropnego zdarzenia słyszę jeszcze głuchy łomot rozszarpywanych do­
mów i przerażający szum jakoby stada byków wycie.

Z pod Leszna, 25 lipca. Przesyłam krótki opis uroczystości, która 
się w dniu 2 b. m. w święto Nawiedzenia N. Panny w Wieleniu pod 
Wschową odbyła. Nie przesłałem rychlej bom sądził, że zdolniejsze 
pióro, jak moje, skreśli choć w krótkości tę uroczystość.

Już dnia 1 lipca przybył JWks. biskup Stefanowicz w assystencyi 
ks. kanonika Niszczewskiego i ks. Ziętkiewicza, proboszcza od ko­
ścioła ś. Małgorzaty w Poznaniu, do Kaszczora, gdzie go szanowny 
miejscowy proboszcz ks. Kluk z całą swą paraną i z tysiącami pobo­
żnych pielgrzymów z przynależną kościelną okazałością przyjmował. 
Po serdecznem powitaniu z strony ks. Kluk i innych obecnych tam 
kapłanów wśród powszechnej radości wiernych odprowadzono tego do­
stojnika kościoła przez tryumfalne bramy, ustrojone w wieńce, kwiaty, 
festony i emblematy religijne] i narodowe na probostwo. Wytchną­
wszy nieco z podróży i posiliwszy się ks. biskup otoczony liczaem du­
chowieństwem, które na czele swych pobożnych owieczek z dalekich 
stron na tę uroczystość przybyło, wśród nabożnych pieśni licznie ze­
branego ludu, udał się na samo miejsce odpustu do kościoła Najświęt­
szej Panny w Wieleniu, pół mili od Kaszczora odległego, dokąd jako 
filia należy, aby tam już na nieszporach udzielić ludowi ś. sakrament 
bieizmowania. Tu zastał nie małą piacę, gdyż z licznych kompanii 
pątników, mnóstwo pobożnych czekało na sakrament bierzmowania. 
W czasie nieszporów miał kazanie ks. Kurowski proboszcz z Kamień­
ca, gdzie w prostej i jędrnej jemu właściwy sposób wyłożył naukę ko­
ścioła ś. o bierzmowaniu z wielkim pożytkiem prawowiernego ludu, 
który tłumnie do tego sakramentu przystępował. Do późnego wieczora 
gorliwe duchowieństwo słuchało w kościele i na cmentarzu pod wieko- 
wemi lipami spowiedzi ś. a niezmordowany w winnicy Pańskiej pracownik 
ks. biskup widząc jak gorąco i licznie pragnie lud tych łask, których 
sam tylko biskup jest szafarzem, pomimo widocznego znużenia, pra­
cował do końca i mnóstwo wiernych w wigilią uroczystości wybierzmo- 
wał. O późnej dobie wrócił ks. biskup do Kaszczora, dokąd mu wszy­
scy duchowni towarzyszyli, i gdzie z nim pospołu wieczerzali, niektó­
rzy z nich z bliższych okolic pojechali na noc do domu, większa zaś 
część, mianowicie ci, którzy z dalszych stron przybyli, pozostali w Ka- 
szczorze, gdzie dbały i troskliwy o gości gospodarz ks. Kluk każdemu 
dał wygodny nocleg i pomieszczenie. Nazajutrz rano dnia 2 lipca w sam 
dzień uroczystości skoro świtać poczęło, w całej okolicy Wielenia był 
gwar i ruch niezwykły, bo też dotąd gość niezwykły zawitał. Od 
piątej godziny rano wszystkie drogi i ścieżki prowadzące do Wiele­
nia napełnione były pobożnym ludem, ciągnącym kompaniami wśród 
modłów i nabożnych hymnów do cudownego obrazu Najświętszej Pan­
ny w Wieleniu. Z daleka i z bliska słychać było w porannej ciszy śpiew 
pobożnych pątników, a odgłos ich pieśni rozlegał się po polach, lasach 
i spokojnych wodach czystego jeziora. Wiele kompanii z dekanatów 
śmigielskiego i grodziskiego, prawie wszystkie parafie z dekanatów 
wschowskiego, niektóre nawet z Szląska od Sławy, Konotopu i Głogowa 
przy odgłosie dzwonów i śpiewie niemieckich i polskich pieśni najroz­
maitszych melodyi, z krzyżami, chorągwiami i strojnemi obrazami na 
czele przybywały do Wielenia i przedstawiały rzadki i zachwycający 
widok. O godzinie 11 rano taki był napływ pobożnych w Wieleniu, iż 
nie tylko obszerny kościół, cmentarz i wielki plac przed kościołem, 
ale nawet całą wieś, drogi i przyległe pagórki pod lasem niezliczone 
masy ludu zalegały. Nacisk był tak wielki, że kto był w kościele lub 
na cmentarzu w czasie wielkiego nabożeństwa, temu było niepodobną 
ztamtąd bez szwanku się wydostać. Po wotywie odprawionej przez ks. 
kanonika Niszczewskiego miał niemiecką naukę o bierzmowaniu ks. 
Jurek proboszcz z Gołanic, który w popularnej i gładkiej formie wy­
stawił ważność ś. sakramentu bierzmowania. Sumę miał ks. biskup 
Stefanowicz, archidyakonował mu ks. Veit proboszcz z Brenna, asy­
stowali zaś młodzi księża i klerycy z Poznania. Po credo wstąpił na 
kazalnicę ks. Wrzesiński proboszcz z Parzęczewa. Czcigodny celebrans 
wyszedł w asyście na cmentarz i zajął pod baldachimem na krześle 
miejsce naprzeciw mównicy, którą pod rozłożystą lipą urządzono. Nie­
przeliczone tłumy napełniały cmentarz i pole przyległe. Kaznodzieja 
wymownemi usty wystawił nasamprzód ważność i pożytek pielgrzymek' 
ludu polskiego na cudowne miejsca Najświętszej Panny królowej polskićj 
i zpotęgował uwagę pobożnych do tego stopnia iż wśród tysiącznego 
zgromadzenia uroczysta panowała cisza. W dłuższej jak półtora go­
dzinnej, potoczystej, z namaszczeniem, dźwięcznym i donośnym głosem 
powiedzianej mowie odmalował kaznodzieja w żywych kolorach obecny 
stan nasz, wytknął jasno i nasze wady, których naród za widoczną 
łaską Bożą pozbywać się zaczyna i wezwał do wytrwałości w tej pra­
cy moralnej, do wierności kościołowi i pobożności ku królowój naszej 
Maryi, która ten czas twardej naszej próby swą przyczyną skrócić nam 
może, bo pod jej opieką przez tyle wieków nasz naród był wielki i po­
tężny. Głos jego przeniknął do głębi serca . słuchaczy, bom widział, 
jak niejednemu w czasie kazania cicha łza stoczyła się po licu. Ks. 
biskup po skończonem nabożeństwie bierzmował przy pomocy ks. Veita 
iks. Kuncego proboszcza z Kembłowa do ósmej godziny wieczorem a lud 
rozchodził się tymczasem w pojedynczych kompaniach śpiewając pie­
śni w wzorowym porządku do swych zagród, zbudowany nabożeństwem 
i uradowany widokiem ks. biskupa, który po mozolnej pracy wróć ł 
wraz z duchowieństwem z Wielenia do Kaszczora, gdzie gościnny go­
spodarz ks. Kluk wszystkich szczerem sercem podejmował.

— Czytamy w Kury erze Wileńskim następny opis okropnego 
wypadku: D. 27 stycz. r. b. okropny wypadek dotknął wieś Ewangie- 
lewicze, należącą do Rejtenów, b. marszałkowstwa powiatu słuckiego,
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gdzie wpadłszy wilk wściekły o północy, wśród strasznego zamieszania, 
do 60 włościan pokąsał. Rejtenowie natychmiast sprowadzili trzech 
lekarzy, pięciu felczerów, i do posług sześciu ludzi najęli, wszystkich 
pokaleczonych i pokąsanych w liczbie osób 58 pomieścili we dworze, 
w trzech izbach: w jednej ciężko ranionych, w drugiej obszerniejszej 
lekko dotkniętych, w trzeciej najobszerniejszej same kobiety, między 
któremi było siedm karmiących dzieci, a dwie przy nadziei. Nie mo­
żemy pominąć w tem okropnem wydarzeniu, dziejącem się wśród głu­
chej północy, szlachetnego poświęcenia się tamecznego włościanina 
Apanasa Rocko, człowieka mającego około lat 40. Kiedy wilk wściekły 
dobiegał do jego chaty, stojącej w środku wioski, Apanas Rocko, ra­
tując swoję żonę już pokąsaną, wsadził wilkowi w paszczą łokieć wła­
snej ręki, a ująwszy drugą ręką wilka za kark, wołał: „bijcie czem 
możecie, nie puszczę go;“ i żołnierz Mykita Szuleszko, niegdyś wło­
ścianin wsi Ussowa, odszukawszy w chacie siekierę, kilku cięciami wil­
ka zabił; bohaterski swój postępek Apanas Rocko przypłacił życiem, 
chociaż bowiem lekko tylko był zranionym, w pięć tygodni pę uką­
szeniu od wodowstrętu umarł, żona jego po czterech miesiącach żyć prze­
stała podobnież, i zostawiła dziecko od piersi nie odłączone, polecając 
je opiece dworu, a to dotąd przy życiu zostaje. Pierwsza śmiertel­
ność w lazarecie ussowskim przypadła d. 16 lutego, to jest we. 20 dni 
od ukąszenia, a dalej przez dwa, cztery, pięć tygodni szła nieprzer-

wanym łańcuchem. Żona Apanasa Rocki umarła we cztery miesiące, 
ostatni z dotkniętych wodowstrętem po upłynieniu więcej pół roku, życie 
zakończył. Dotknięci wodowstrętem, jedni w jednej dobie życie kończyli, 
niektórzy najwięcej w trzeciej, kilku do czwartej i piątej doby docią­
gnęli; jeden dni dwanaście przetrwał prawie bez uczucia, co mogło być 
połączeniem z gorączką tyfoidalną. Ogólnie wszyscy w paroksyzmach 
uskarżali się na mocne ściskanie w gardle, suchość języka i podnie­
bienia i wielkie pragnienie; prosili napoju, dawano im herbatęj melisę 
lub kwiat lipowy; niektórzy cokolwiek pili, wszakże z ciężkością prze 
łykali, na wspomnienie wody wzdrygali się, napój podawany w prze- 
zroczystem naczyniu zrażał; młody żołnierz, z powodu ran odebranych 
w kampanii wigierskiej dymisyonowany, zamieszkały we.wsi Ewangie- 
łewiczach, uprzedzony, że byleby się wody napił, uzdrowionym będzie, 
w paroksyzmie pił, i dwa dzbany wody chłodnej na siebie wylał, je­
dnak to nie uratowało jej,o życia. Po paroksyzmach u jednych mniej, 
u drugich do dwóch godzin trwających, chorzy wpadali w rodzaj od­
rętwienia, bezwładności i senności, wszakże mimo dawany do wąchania 
chloroform, żaden z nich ani na moment nie usnął.. Dla ubespieczenia 
się od burzliwych, opornych i przytomności pozbawionych, była obra­
na izba osobna, lecz to się okazało zupełnie niepotrzebnem: wszyscy 
mających dzieci u piersi, umarło cztery, wyzdrowiało trzy; dzieci tak 
wodowstrętowi ulegli byli spokojni, łagodni, przytomności umysłu nie

pozbawieni; czując śmierć niechybną, żegnali się z rozczuleniem,
złr,,'AA n' fil n I z* A 1 filzrizsrt. n fi Tl fl n »VI1 TYlA'/JlTT’in n rt C\ fl Q TYł 1 T/ATITZ rj ł-lrtrt.--dzice z dziećmi, dzieci z rodzicami, mężowie z żonami, żony z mężami 
krewnemi, przyjaciółmi, niektórzy rozporządzali swoim dobytkiem 
dwóch tylko, odgrażających się na straż swoję, byli osadzeni w os( 
bnej izbie.

Podług wiadomości zamieszczonych w liście Rejtena, wilk wściefc] 
zagryzł jednego żyda na śmierć, objadłszy mu twarz zupełnie, i 
dobiegł do Ewangielewicz, czterech innych ludzi pokąsał, w samej % 
pomienionej wiosce zranił 58 osób, mężczyzn 35 i kobiet 23, ogólg 
przeszło 63 osób; z tych ran zadanych umarło 2 mężczyzn,, z wodę 
wstrętu mężczyzn 14, kobiet 15, ogółem umarło 41 osób;, nie uległ 
wodowstrętowi mężczyzn 24, kobiet 8, ogółem 22. Z kobiet siedmi, 
pierwszych jak drugich, pomimo że ssały piersi matek, dotąd woż 
wstrętem niedotknięte żyją. Z dwóch ciężarnych jedna z lazaret 
zdrową wyszła, druga na trzy dni przed wodowstrętem urodziła dzi] 
cko, oddane najętej mamce, już odłączone i dotąd żyjące. Na ko^ 
swojego listu p. Rejten dudaje: że używane lekarstwa w lazarecie 
sowskim żadnego pewnego skutku nie przyniosły ;*• co zaś.uratotu 
dwadzieścia i jednę, osób, niepodobna wskazać, wszyscy bowiem jei 
cześnie leczeni byli i też same lekarstwa brali.

Publiczne podzięk cwanie
Do licznych dobrodziejstw, jakie bezprze- 

stannie niemal świadczy Wielmożny Faustyn 
Haak. dziedzic Nowca, kościołowi parafialnemu 
w Dolsku, dorzucił On w dniach ostatnich nie­
małą cząsteczkę. Kiedy bowiem od lat piętna­
stu a może i dawniej organy w kościółku ś. Du­
cha zupełnie popsute w zapomnieniu już nie­
mal były, dziś szczodremu darowi Jego ma 
parafia cło podziękowania, że na nowo przyczy­
niają się one do powiększenia chwały Bożej. Co 
więcćj, nietylko u ś. Ducha, ale i w kościele 
Farnym i u ś. Wawrzyńca nakładem Dobro­
dzieja tego parafii naszćj organy wyrei arowano. 
Czując zaś donośność tychże dobrodziejstw, 
składa niniejszćm Kollegium kościoła w Dolsku 
w imieniu parafii Wielmożnemu Fanstynowi 
Haak publiczne podziękowanie. [2368J

Busch Bötel de Rome, parterre.
HENRY BODE.

Exposition de plumes 
Jer surfines.

Od Igo sierpnia r. b. zawakuje posada 
Organisty w Żabnie pod Mosiną. (2314)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

mann, panie Tabernacka i Gunther z Wrześni, w ?' 
pcy Haase z Pleszewa, Sello i Grosser z Berlina •

de Pomieszkania do wynajęcia przy ulicy 
Piekary 11. [2373]

Hir. Teodor CłabbScr, Polak, 
osiedlił się jako lekarz praktyczny w Wie­
leniu. [2370J

Z dniem dzisiejszym przechodzi apteka moja 
na własność aptekarza pana Herrmanna Elsnera. 
Dziękując jak najuniżtnićj niniejszćm szano­
wnym moim odbiorcom za zaufanie, jakićrn 
mnie przez lat 17 obdarzali, upraszam zarazem, 
ażeby raczyli zaufanie to przenieść na mego 
następcę, którego największćm będzie usiłowa­
niem, zaufaniu temu zawsze godnie odpowie­
dzieć. li. Jonus.

Z dniem dzisiejszym przeszła przez kupno 
na mą własność dotąd przez aptekarza pana 
radcę miejskiego Jonasa miejscu, przy ulicy 
Wrocławskićj No. 31 dzierżona Skroi* u- 
pr«y wilcjowana a pteka wraz z roz­
łączoną z nią pracownią aptekar­
ską do robienia lekarstw komeo- 
patycsEnych. Polecając niniejszćm jak 
najgoręcićj aptekę tę łaskawemu uwzględnie­
niu, proszę zarazem takowe rozszerzyć na fa­
brykę kunsztownycb i skład »»»« 
turainycb wód mineralnych, 
które równocześnie nabyłem, a które w tym 
samym domu się znajdują.

Poznań, dnia 1 sierpnia 1862.
Pełen uszanowania

Herrmann Elsner,
aptekarz.[2367]

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 30 lipca.

Papiery pruskie. %
4ę-

dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobrow.............
— rząd. 1859..............
— ~ 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..............
— prem. 1855..............

Obligi długu skarb....
•— Marchii.............

L:sty zast. March........
— Prus Wsch..........

4% i -

Pomor..

— W. Ks. Pozn. ..
— — (nowel
— — (nowe)
— Szląskie..............
— gwar. B..............
— Prus Zach.........

— rent. March......
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn.......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie............
— Saskie ..................
— Szląskie............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali. ... J..... 
— Pożycz, naród...
— Obligi 250 fl.....

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 —

Rosy. poży. angiel....

4'/, I
4% !
4%
3%
3%
3%
3%
3%

4
3’/,

4
4

3%
4

3%!
3%
3%
4 
4

89%

92%

99%

87%
95%

102%' 
108% 
100 ¡ 
1O2’/8I 
102’/8 
124% 

91
90%
93%

100

101%
104%
99%

94%

100

100

100
100%
100%

57%
66%

94%

Prie bien humblement Messieurs les Po­
lonais eu cas qu’ils aient besoin de bonnes 
plumes françaises, anglaises et allemandes,

‘5 d’en prendre de lui.
C’était à Londres et à Paris, j’ai tou- 

” jours traité les pauvres émigrants polonais 
S et d’autres comme mes frères, j’ai partagé 

avec eux le dernier morceau de pain et à 
* force de mauvais commerces jusqu’ici je 
ï m’addresse à Messieurs les Polonais pour
^m’honorer avec leur confiance, et je ne 

manquerai pas de les servir comme il faut.
¿5 De fortes jolies porte plumes en plus de 

30 différantes sortes.

[2372]

Respectueusement se recommande
Henry Bode.

English is spoken.

Kładzin pod Kłeckiem ma na sprzedaż z po­
wodu zniesienia browaru: kotły, kadzie i inne 
drobne statki, — wszystko w bardzo dobrym 
stanie. [2374]

Dwa kucyki bnłane w piątym roku, są do 
sprzedania w Pomarzanowicach pod Pobiedzi­
skami. [2369]

Aukcga fortepianów, mebli 
i pościeli.

W piątek, d. 1 sierpnia od godziny 9 przed 
południem sprzedawać będę w lokalu aukcyj­
nym przy ulicy Magazynowej No. 1, publicznie 
więcćj dającemu za gotowiznę
meble mahoniowe i brzozowc. 
jako to: dobry fortepian palisandrowy, dobrą 
szafę do srebra z drzwiami zwierciadlannemi, 
sofy, komody, stoły, krzesełka, zwierciadła, 
szafy do sukien, łóżka, obrazy, pościel dobrą na 
4 łóżka, sprzęty miedziane i kuchenne, 11 par 
trzewików damskich.

Zobel,
[2371] król, komisarz aukcyjny.

1
°/Zo

*%-
dano.

pła- 1
cono.

Polsk. obligi skarb..... 4 — 83%;
— Cert. A. 300 zł. 5 — 94'%
— — B. 200 zł. — — 23%
— Lis. z. n w R. S. 4 — 87%:
— Ob. cztk. 500 zł. 4 93

Pieniądze.
Frydrychsdory............... — — 113%
Lujdory .......................... — — 109’%'
Złota, funt, cel............ — — 461%
Srebra dito............ — — 29 23'
Saskie bil. kas.............. — — 99%’
Niem. bankn............. — — .

— płat, w Lipsku — — 99%!
Austr. bank..-............... — — 80%'
Polskie bil. bank......... — — 87%
Disk. bank, od weksli — - — 4%

Akcye kolei żelaznych.
139’/,Berlin-Anhalt................. 4 —

Berlin-Hamb.................. 4 — 119'%
j Berl.-Poczd.-Magd........ 4 — 215 ¡
1 Beri. Szczeciń................ 4 129% — 1
, Wrocł.-Freib.................. 4 129’/,'
( — n aj no w................ 4 — — i
; Brzeg-Niskie.................. 4 — 76%)
/ Koźlo-Bogumin.............. 4 — 56%'

— pierwot............... 4% 93’%

! Dolno-Szl.-March...... ..
5
4

96
99%l

! Dolno-Szl. kol. pob.... 4 — 75 1J — pierwot............... 5 — —
Półn. Fryd.-Wilh.......... 4 — 64’%!

) Górno-Szl. A. i C...... 3% — 157%’
1 Litt. B................. 3% — 138 ¡
i Opol-Tarnowic............
i Starogr.-Pozn.................

4
3% —

49% 
104 I

1 Akcye bank, i kredyt
115%1 Beri. Stów, kas............ 4 —

Kcnces. prywatny zakhd położniczy
z szczegółowemi gwaraneyami zachowania ta­
jemnicy i przy tanich warunkach. Berlin, Gr. 
Frankfurterstr. 30. Dr. Yocke. (2096)

Wiadomości handlowe. Cz 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu, gf

Dnia 31 lipca. ’ Cl

Zyto: wyp. 200 węcpli, cenę regulacyjną na l 
piec oznaczono na 45% tal., na lip. 45%, lip.-sii icl 
44% pł, sier.-wr. 44 żąd., wrz.-paź. 43% pł„ paj, 
list. 43%, list.-gr. 43 tal. żąd. Okowita: wy, 
12,000 kwart, cenę regulbcyjną na lipiec oznaczaj 
na 18’/,2 tal., z beczką na lip. 18%„ sier. 18’/,J 
18% żąd., wr. 18%—’/,„ paź. 175/e, list. 17% J 
17% żąd., gr. 17 tal. pł. by,

Berlin, 30 lipca. mi
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—80 tal. pif 

wedle jakości. Zyto: wyp. 3000 cent., w miejsl 
2000 funtów 53%—56, na lip. 56—59, lip.-sier. 5lj 
—3% 52, sier.-wr. 50%, wrz.-paź. 50%—’/, pł. 5ffl 
żąd., paź.-list. 49—%—’/„ list.-gr. 47%—%—4®zi

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 31 lipca.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Miączyńska i wł. dóbr Mu- 
rzynowski z Król. Pol., Bieńkowski z Smuszewa, 
Jaraczewski z Lipna, Jaraczewski i Zakrzewski z 
J ar acze wa

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Morawski z żoną z 
Król. Pol. i Rożnowski z żoną z Arcugowa.

HOTEL DU NORD. Poborca Woldt z Nóhrenbergu, 
asesor br. Senfft Pilsach z Berlina, kupiec Basch 
z Wolsztyna, wł. dóbr Trąmpczyński z Bielaw i 
Gorzeński z Śmiełowa, wł. dóbr Forster z Brom­
kowa, Żychlińska i Skarżyńska z Warszawy.

MYLI OSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Nicolai 
z Szczecina, Budeweg z Wrocławia, Hildebrand z 
Bordeaux, Bercht i Lichtenstein z Berlina, Kra- 
ger z Drezna i Jaeger z Kunersdorf, dyr. sąd pow. 
Dethloff z Jaworu i kalk. sąd. Cohn z Pleszewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Dzier. Nawrocki z Pier- 
woszewa, kapitał. Bronikowski z Trzemeszna, wł. 
dóbr Brzeski z Jabłkowa i Kleine z Kołdrąbia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Un- 
rug z Szołowa, kapitał. Lieske z Wrocławia, wł. 
dóbr Gorzeński z Śmiełowa, br. Kayserling i wł. 
dóbr Dircks z Litwy, jen. Bibikow i towarzysz 
Labniew z Moskwy, elew leśn. Herzog z Neustadt- 
Eberswalde, pani Meissner z Książa i kupiec Lo- 
wenthal z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Kupcy Nathan z 
Moguncyi, Niderschuh, Miinsterberg i akad. Michałek 
z Berlina, fabr. Brandenburg z Wrocławia i wł. 
dóbr Dobrzycki z Baborowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Radzca spraw. 
Leiber z Pleszewa, dr. Kurz z Wernigerode, dr. 
med. Mereier z Joffe-ten Norie, adwokat Drug- 
mann z Brukselii, hr. Villermont z Akwisgranu, 
pełń. Viller z Thildonk i kup. Schulz z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI Wł. dóbr Rogaliński z Ostro- 
budek, insp. Pulz z Berlina, panna Jeschke z Cy- 
lichowy, panna Ikier z Wągrowca, panna Grass-

tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szf. 35—40 tal, pil 
Owies: w miejscu 1200 funtów 25—28, na lip. 25'qr 
lip.-sier. 25 % pł., sier.-wr. 24% żąd., wr.-paź. 25,
% pł., paź.-list. 24% żąd., na wiosenną odstawę 24 •u 
tąl. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów k 
beczki 14%, na lip. 14’/,,, lip.-sier. i sier.-wrz.lob: 
wr.-paź., paź.-list. i list.-gr. 13’%4—14, maj 13% str 
14 tal. żąd. Olej lniany : w miejscu 14 tal. Ok 
wita: w miejscu 8000% Trał, bez beczki 19%—% 
z beczką na lip., lip.-sier. i sier.-wr. 19%,—%, »A 
paź. 19%—%, paź.-list. 18%—%, list.-gr. 175/„Ko

■%, maj 18% tal. pł.
Wrocław, 30 lipca.

Na targu:

tva

Beri. Tow. hand........
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom... 
Gota. bank. pryw....
Hanow. dłto..............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow. ..
Prusk. udz- bank......
Szląsk. Stów. bank...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fan. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia...................
Magd, assek. ogn...

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt ............

1 % żą­
dano.

pła­
cono.

4 — 94%;
4 103% — i
4 — 97%;
4 —
4 — 99’%(
4 100%
4 — 77%:
4 — 90 i
4 — 95 1
4 — 973%!

4% — 124 1
4 — 98 1

5 94
5 — 35 I
4 — 108%
4 410

4 100
4% 101% —
4% — 99%

•— 99%
4 — —

4% 101% —
4%
4%

101%

4 — 9,6%
4 — 91%

4% —
4 99
4 — 99

. 4 — 98%

. 4% 102 —
■ 4y, — —

3% — —

Beri -Hamb...............
— II. Em..........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt. C............
— Litt D............

Berl.-Szczecin.........
— II. Em.........

Koźlo-Bogumin —...
— m. Em......

Dolno-Szl.-March...
— konwen..........
— — IH ser.. .
— — IV. ser..

Półn.-Fryd.-Wilb....
Górn.-Szl. Litt A..
— Lit B.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

— Lit. D..
— Lit. E..
— Lit. F.. 

Starogr.-Pozn,
— n. Em.

KURS GIEŁDY W
dnia 30

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty................... ......
Frydrychsdory..............
Lujdory..........................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw......

— nowe......................
— nowe..............</....
— Listy Rent...........

Szląskie Listy Zast....
— nowe Lit. A........
— nowe.....................
— Lit. B.
— Lit. C..................
— Listy Rent..........
— Oblig. prow.........

Polskie Listy Zast.....
— now. Emis.........
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. a 500 zł. 

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.............
Szląski bank..................
— tow. assek. ogn,

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg............
— now. Emis
— obi. z praw, pierw

prz
pośled. hon

79-81 
78-82 pe) 
54—56 na i 

47—50jPy

śred.
Te­

ss
57
40
26
51

piękna 
sgr.

89—92 
89—91 
59—60 
41—42 
27—29 
52—55

Na giełdzie: Zyto: mocno się trzymało wP 
nie, na lip. 47, lip.-sier. 45’/,, sier.-wr. 45, wrŁ-fpk 
44’/,, paź.-list. 43%, list.-gr. 43 tal. pł. Owies: (Czy 
lip. 22% tal. pł. O lej rzep i o wy: w miejscu 15)% 
na lip., lip.-sier. i sier.-wrz. 13%, wrz.-paź. 13%, pi% 
list, i list.-gr. 13%„ kw.-maj 13%, tal. żąd. Ok 1 
wita: [ceny niezmienione, w miejscu 18% pł,, R] 
ip., lip.-sier. i sier.-wrz. 18 ?/l2 żąd., wrz.-paź. lS’/tetrt 
paź.-list. 17%, list.-gr. 17%, kw.-maj 17% tal. pFtal.

Szczecin, 30 lipca. ¡¡K
Na targu: Pszenica: węcpel 70—80 

Żyto 48—54 pł. Jęczmień: 36—41 pł. Owić 
30—33 pł. Groch: 50—56 i tal. Rzepak: wM 
96—100 tal. pł. Perki nowe: sz. 15 sgr. Si«#111 
centnar 15 - 20% sgr. Słoma: kopa 5—6 tal. płron

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Bydgoszcz, 29 lipca. 1111
Pszenica: węcpel 66—76 tal. Żyto: 46—50w 

Jęcz mień: wielki 32—36, mały 25—30 tal. GróiL^
42—44 tal. Owies: szefel 1 tal. do 1 tal. 
Rzep: 90—96. Rzepak: 88—94. Okowita: 
Trallesa 19% tal. pł.

1 £ą- pła- 1 „ żą- 1
1 % dano. cono. 1 % dano.

rtlni 
eoe ’

4
3%
4%

4
4%

97
85%

101%

100%
WROCŁAWIU, 
lipca.

95%

109%
87’,

Brzeg.-Niskie...... ........
Doln.- Szl.-March..........

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B..................
— obi. z pr. pierw.
— ..............Lit. E.
— ................Lit. F.

Opól. Tarnów. ......
Koźlo-Bogumin.........

— obi. z pr. pierw.

4
4
4
4

3%
T’

3%

4
4%

158%
138’%
97%
86

102%
50
56’%

80%,

te

-ad:

-iaf
Ä1
ä
4ie

]®i
>i
-jidt

jtW(

4
4

%
4

3%
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

99%
100%
95’%

102% 
102% 
102 %

104*/4
98%

1011

88

66%

129%

97%
4%: -

98

KURS STOW. KUP. W POZNANĄ 
dnia 31 lipca.

Pozn. List. Zastaw.
— nowe..............
— nowe.............

Pozn. List. Rent....
— akc. bank. prow.
— obi. prow..........
— obligacye pow..
— obi. mel. Obry,
— obligi pow........
— obl.miejsk.II.Em. 

Prusk. obi. skrb. .
— poży. skarb,
— aobr. poży.

poż. skarb

— poż. z premią,
Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk..............
Polskie........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty.....
Zagraniczne banknoty

4
3%

4
4

5
5
5

4%
4

7-
Í7-
‘fi

3fi

99'
jîûs

s5że]

py
^4
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